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Jeden z Dzienników Paryzkish ogłosił 
list o d d a ią c y  św ie tn ą  słuszność waleczności na
rodu P o l .k ieg o ,  a ten  iest następujący:

„ Czytałem w iednyoi z ostatnich Nrów 
* Dziennika V\ CPana opis woyskowego śycia 
>> zm arłego Jenerała Kościuszk i.  Zawsze ria 
» zwisko tego  bohatyra przywodzi mi na pa- 
» mięć dwóch innycn Polaków, Xiecia Ponia-  
>> tom sk iego  i Jenerała S oko ln ick iego  , któ- 
>, rvch uięztwo przynosi także zaszczyt ich 
» kraiowi, tud2ieź, za raz  aii przychodzi na 
» pamięć , że ci rycerze  prawie podobnym 
» sposobem życie utracili. —  Xiążę Ponia-  
>> to w sk i  wskoczył w  rzekę E ls le rę  chąc ią 
>> wpław przebydż po zerwań.u mostiT pod 
ii L ip sk iem ,  i życie tam utracił. Jenerał Ko 
» ściuszko  umarł w Szwaycaryi szwanku!ąc z 
>> konia w przepaściach, między ktoremi od- 
» bywał zwykle konne przechadzki. Jan So-  

ko ln ick i  umarł niemniey nieszczęśliwym spo- 
>y sobern od konia. Zgon icgo  dał mi powod 
» do przypomnienia m a ło , albo w cale  niewia 
>> dotiiego czynu tego  j e n e ra ła ,  którym wiel- 
» ką przysługę Francyi uczynił. — Dnia gogo 
» Marca roku I g 14 W czasie woienney rozpra
wi Wy pod P a ryżem  waleczny ten  Polak, lubo 
» nie był na leżał do niey z obowiązku służby, 
’> chciał iednak widzieć stan rzeczy , i w tym 
»> celu obierhał z Adiutantem sw oim Panem Dal  
» phonse  całą liniią Francuzką. Gdy przybył 
o na koniec przedmieścia Świętego Antonie-  
>> g o ,  uyrzał oddział m łodzieży nabiiaiącey 
» zręcznie działa i iak lwy potykaiącey się,

ale która nie będąc od nikogo w sp ie raną ,  
byłaby znękaną i w sztuki rozsiekaną od 
przemagaiącey liczby nieprzyiacioł, bo nie 
myśleli poddać s ię .^a  byli to  uczniowie szko
ły Politechniczney. Pe łen  uwielbienia dla 
n ch S o k o ln ic k i , wziął na się wydanie irn 
potrzebnych rozkazów , i pilnowanie ich w y 
konana. Z s b ra ł ,  ile m óg ł,  gwardyi m o -  
d o w e y , tudzież nieco woyska lin iiow ego, 
pociągnął z n iem i, uderzy ł na nieprzyjacie
l a ,  i ty le  d o k aza ł ,  ź e \ i r a to w a ł  tę m ężną 
młodzież od oczywistey śmierci. Ucznio
w ie szkoły Politechniczney nie wiedzieli, k o 
mu winni byli ocalenie swoie , i dotąd nie 
b \ ł o  im w iadom o, że  ie winni cudzoziem 
cow i, który przez la t  20 był ciągle uczest- 
n kiem naszey chwały woienney. Jenerał 
S o k o ln ic k i  służył Francyi w kampaniiach nad 
Renem,  we W łoszech ,  i wszędzie, gdzie go 
powoływała powinność żo łn ierza  wiernego 
powołaniu iego. Jemu to  w pewnem zdarze
niu we Francyi powiedział wspaniałomyślny 
Cesar z A lexander '.  S zacu ię  IP C P ana  , P o 
lacy są  walccznemi l u d ź m i ,  kocham  ich i 
szacuię. Chcą u ży w a ć  w o ln o śc i ,  d a m  im  
więc w olność. Z o b a c z ą ,  że  um iem  d o t ł  z y -  
mać obietnicy. Jakoż i dotrzymał. —  S o k o l 
nicki  był nieustraszony, ale i roz tropny  na 
polu bitwy. Biegły w umieiętnościach i nau
kach, przyiemny w towarzystwie

II.
O Żydach w Polszczę.

Od nieiakiego czasu materya o żydach



cżyli sposób robienia 2 nich uczciwych i użytecz
nych ludzi, stała się powszechnie interesuiącą, w 
kraiu naszym. W iele osób zachęconych tym 
przeięciem  się, przedsięwzięło w tey  mierze 
myśli i postrzeżenia swoie drukiem 2głaszać. 
Skutek okazał ile wszystkie takowe pisma czy
tane były. W krókim czasie m ałe dziełko wy
dane W arszaw ie  pod tytułem Sposób na ż y 
d ó w ,  drugiego potrzebowało nakładu, jle  
do wiadomości naszey doszło wyszło' w tym 
przedmiocie dz ie ł, w Warszawie. O itjdach  
w P olszczę  w ięzyku francuzkim przez Jenera
ła K.y. . napisane, Sposób na żydów  bezimien
nego Autora. O żydach w  Polszczę przez P. 
Łabowskiego. W K a liszu , R zu t oka na ży 
dów  przez Stanisław a K aczkow skiego ,  — 
to K rakow ie , (nieco dawnieysze bo ieszcze 
1816 r - )  U wagi nad pytaniem : czyli żyd zi 
P olscy maią bydż lub nie przypuszczeni do 
pra w  obywatelskich i po ilycznych .

Redakcya Gazety Korr.es: sądząc iż upo
wszechnienie tych dziełek przyniosło by publicz
ności przylem ność, wchodząc przytem w tru
dność iakieyby nie ieden doznał może w nagro
madzeniu tych dziełek po rożnych Polskiey 
stronach wydanych, umyśliła wkróikości plan 
i cel każdego opisać i w rozmaitściach swoich 
koleyno umieszczać.

1.
O żydach w Polszczę przez 

Jenerała K.
Mniey tu potrzebną zdaie się rzeczą roz

ciągać nad tym pismem, ktorego tłumaczenie 
iuż w 7, 8 i 9 Nrże Rozm aitości, umieszczone 
było. W ogólności tylko nadmienię, iż Autor 
tego dziełka, w celu m oralnego przeistocze
nia żydów podaie środki łagodne i tchn^ce 
ścisłem ich połączeniem z Chrześciianami. Jakoż 
na samym wstępie podanych przez siebie prze
pisów, za pierwszy punkt uważa: aby Ż yd z i

i  i

dotąd cierpiani s ta li się obywatelami. — 
wspólne z Chrześciianami brali w y c h o w a n . i t ’ 

i t. di Przez te ie.ko inne środki a nay więcey 
przez obcowanie z Chrześciianami, i n>°S3 
więcey się d* nich w sposobie m y ś l e n i a  

zbliżyć, i etracić tą swoią nieiako naro
dowość która ich w oczach naszych 
mierzłemi czyni: O dm iem iliby su;óy h a r a k t t f  

p rzez  edukacyą , s ta li się p'-zez p rzyk ła d a 
nie do dobra publicznego użytecznem i, u‘ 
sunęliby zwolna przegrodę oddzielaiącą ica 
od Chrześciian i skończyliby na p o z y s k a n i  
sobie p ra w a  do powszechnego szacunku.

2 .

Sposób na Zy«ów-
W całkiem iuż innym sposobie występme 

Autor pisemka — Sposób na Żydów . —- Jan® 
od pierwszego przepisułe środki, które Inbo 
zbyt trudne do wykonania, niezawodnie za
pewnie do swego doszłyby celu. Powiada 
on zaraz że żydzi żadną miarą ucywili
zowani bydż nie raogą» powtarza słowa J e 
n era ła , iż doświadczenie ośmiu wieków poka
zało iak niepodobną iest w Polszczę reform* 
żydów, a ostatniego pół-w ieku iak niebezp>e' 
czna iest ich cywilizacya. Nie broda i nlc 
suknia stanowią harakter ż y d a , ale icg° 
wychowanie i re lig iia  Przypuszczać żydO 
do obywatelstwa d la  tego  że się ogo lił i nli , 
więcey, ieśl to p rzydaw ać palney płomienio
w i m at ery i , otw ierać szerszą , do ambiefi 
drogę i podżegać nienasyconą ta k  z w a m f i k  

neofitów  chciwość. Przytoczywszy Autor ie 
uwagi, powiada, iż lubo czul Jenerał, ca łe  zł® 
i niebezpieczeństwo iakiem nam grożą Żydzi• 
nie podał przecież środków któreby z grunt*1 
ugoić mogły tę ranę.

Przeczytawszy takowe rozumowanie A**" 
to ra ,  każdy naturalnie zdięty ciekawością zo- 
staie, dowiedzioć się iakie on środki przest*'



w i ,  kiedy iedyny iak się zdawało sp o só b  to 
iest cywilizacyi a zatem i zmienienia z  czasem 
ich harak te ru ;  —  odrzuca. Nie uspakaia ie- 
dnakże zaraz Autor c z y te ln ik a  cieka w ości i za 
stanawia się leszcze daley nad pismem f fcne-  

ra ła .  *
Zbiła tu nayprzód iego zdan ie ,  wzglę

dem pozastawienie żydów w tey  samey wia- 
r z e ,  a podciągnięcie tylko ich wycho
wania pod przepisy i dozor policyyny. Zyd, 
powiada Autor S p o s o b u ,  na  ż y d ó w ,  lubo by 
część czasu trawi! me w domowóm lecz pu- 
blicznem nieiako życ iu ,  iako to  w koleg iach , 
w s z k o ł a c h ,  nie odmieniłby iećnak sw ego  ha- 
rak te ru ,  Czy l iż  icsl bowiem na  świecie  
gdzie  w la d ża  , k tAraby ta k  n a tu r a ln y  zw ią 
zek, iakiin ieśl dzieci z  r o d z ic a m i , p rze rw a ć  
m o g ł a ,  i p o t r a f i ł a  sposób m yś len ia  śłarych  
ż y d ó w  z a k ry ć  p r ze d  poięciem  m łodych .

Dalcy mówi: iż g d y b y  to  naw et by ło  
rzeczą  p o d o b n ą , icszcze i t a k  pozos la ie  
w p ły w  nierównie s i ln ieyszy  r e l ig i i  k tó r a  p o 
zw a la  oszukać  'chrześciianina, k tó ra  p o św ię 
ca wszystk ie  p o d ło śc i  p o d eym o w a n e  d la  in- 

„ łeressu  k o r p o r a c y i , a k tó r a  p o d łu g  p la n u  
f f e n c r a l a , ze w zg lęd ó w  t o l e r a n c j i ,  naucza
n a  b y d ż  pow in n a  w  oddzie lnych  szko łach
żydow sk ich .

Po innych nakoniec rozumowaniach za
kłada sobie dwa punk ta ,  i na tych zasadza swóy 

proiekt.
P ierw szy  p u n k t : że  żydzi są plagą na 

Polskę w  gniewie niebios zesłaną.
p u n k t  d r u g i :  że  reform a żydćw dest

n iepodobni w żadnym względzie.
J k i  więc cel Ąutcra? . • . Jakimże in

nym sposobem chce zrobić z nich ludzi uczci
wy h , odrzucaiąc te  zasady , które mezawo- 
due mi się zdawały? O to  odosobnieniem ich 
od C h r z e ś c i j a n ,  u^aża  w tym bowiem iedyny 
środdk przyprowadzenia Poliki do stanu kwi

6>tnącego i zrobienia z izraelitów ludzi uczci
wych i dobrych obywateli.

Sprawiedliwie zadziwia każdego ten  tak 
nitdzwyczayny zamiar. Obaczmy jakim go  spo
sobem Autor do skutku przywieść usiłure..

Konrtytucya, mówi on, wsiyskim zarówno 
użycza swoiey opieki. Jdzie te ra z  kogo p o 
świecić, czy żydów dla Ghrzesciian czy C hrze-  
ściian dla żydów? —  O dosobnienie , mówi 
daley ■— ażeby skuteczne było powinno p rze r
wać wszelki wewnętrzny związek, między O- 
biema n a rodam i, powinno się odbyć sposobem 
em ig ra c j i .  T u tay  wypada pytanie gdzie i W 
która stronę udać się będzie miał lud Izraela ? 
A ieżeli znaydzie żyżną k ra inę , gdzieby mógł 
osięść i nową założyć "Gubernią? kto mu u ła 
twi koszta emigracyi, —  kto da zasiłki w  zbo
żu i narzędziach potrzebnych do założenia  no- 
ney kolonii?

T utay powiada A u to r ,  że  t e n ,  który 
wspaniałością swoią wydobył z gruzów naszą 
oy czyzęf ,  i te ra z  zaradzić potrafi. Sam ie- 
den w całey E u ro p ie ,  posiadaiąc nie przeyrza- 
ne niwy, czekające tylko ręki ludzkiey do wy
dania wszystkich swoich skarbów , mógłby na 
prośby narodu Polskiego wyznaczyć taką część 
z e r r i , któraby im pozwoliła żyć wygodnie.

Rozważa d a le y ' skutki wynikanąć mogące 
35 tey  emigracyi dla obu respective  Skarbów 
Polskiego i Rossyyskiego. —  D ow odzi,  i i  
w Polszczę  ieśt żydów trzy kroć sto tysięcy, 
co czyni m sssę ,  iak gdyby armii iakiey. —  
Bierze potem stosunek, iż skoro armiia po
trafi p rzez k ika miesięczny czas odbywać m a r
sze z laza re tam i,  amunieyami,  b igażam i, dla 
czegożby żydzi tego  uczynić nie mogli? —  
Dzieli więc ich na trzysta kolumn , przepisu- 
ie im marszrutę trzem a głównemi traktami, 
zakł da magazyny e ta p o w e ,  a wchodząc w 
d Isze szczegóły — ustanawia milicyą z ży
dów dla godzenia  zayść mogą ych pomiędzy
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nimi sporów, wyznacza jednego Kommisarza 
Chrześcijanina do stosnnków z władzami kra- 
iowemi w mieysca prźechodów, i t. d. — O- 
tóż mamy i pos^ępuiącą armiią, « własnym 
kosztem; ustąpiliby bowiem żydzi swoie nie
ruchomości hipoteczne Rządowi, a tenby w 
czasie przechsdu ich żywił.

Przyszedłszy na mieysce, naturalnie od
daliby się rolnictwu, nie rnaiąc innych przed 
sobą widoków. —  Takim sposobem two
rząc osobny naród, nie mogąc nikogo oszu
kiwać bo chiba samych siebie, nabraliby in 
nego sposobu myślenia i staliby się z cza
sem dobremi i uczciwemi obywatelami. Ucier
piałaby z razu Polska, ale późn ey ■ zniósłby 
się Chrześcijański handel, a z pim pjrzemysł 
i narodowa cblłtość. — Pomnożyłaby się 
ludność otworzeniem nowych sposobów do 
życia.

Oto są uwagi Autora, — trudne do 
wykonania, ale przyznać m ożna ,  Że naysku- 
tecznieysze do zaradzenia tem u, czego sze
rzące się coraz bardziey z łe ,  cały iuż naród 
czuie. — Zwróćmy teraz uwagę na drugie 
również w W arszaw ie  wyszłe dziełkojtapisane 
przez P. Łętowskiego.

o.
O żydach w Polszczę.

Inny odmienny całkiem od  poprzedzalą- 
cego Autor, tu duchokazuie. — Postępowa 
nie takie uważa on iako mogące się stać j ą 
kałem ręgo wieku, wieku wygórowaney cy- 
wilizacyi. — Przebiegając nieszczęśliwy da 
wny stan żydów, ich prześladowania j klę
ski, pod Tytusem  H onoriuszem ,  pod G ota
m i ,  W andalam i i t .  d .\ powiada, iż pierw
szym dopiero był J ó z e f  I I  co w Państwach 
swoich do współobywatelstwa ich przypuścił. 
—— W roku 174° z Królestwa Oboyga S y 
cy lii ich wypędzono, —* Rossya  złemu roz
tropnie zapobiegaiąc, całkiem ich) nie przy
ję ła ;—  H ollandya  przeciwnie w ich oszczę-

dney zabiegłości po części banku swego p o 
myślność znalazła; —* w Turczech  zarówno 
z Chrześciianami w pogardzie pozostaią. —■ 
Tutay przedstawia dwa do roztrząśnienia yun- 
kta: Czy żydzi są poddanemi kra iu , w któ
rym zasiadają ? . . . Czy prosto niewolnika
mi Rządu co znosić ieh sądzi? . . C zyż 
lu d zie ,  £ słowa są A n to r a ) ,  — od siedmiu 
w ieków  p łodzący  się iuż na te y  ziem i W 
dwudziestym  ósmym p o ko len iu , mówiący iey  
ięzyka m i,  posłuszn i iey p ra w o m , wierni 
iey K ró lo m , k iedyś użytsczńerni, n ig d y  nie
szkod liw i używaiący. zdawna przyw ile iów , 
a do naszych czasów iuż trzeciey konślytu- 
cyi. — C zyh ż nie są prawetni obyw atela
m i te y  ziem i?  . . . praw dziw em i dziećmi 
oyccw skiego iey R zą d u ? . . .  Na próżno  
czekam ............................K tóżby się n ie ' za p ło 
n ił zaprzeczyć tey  rzeczywistości teraz.

Z tego iuź po:ąć można, iak oddziel
nym Autor od poprzedzającego tchnie duchem 
1 iak różne od tamtego przedstawiać będzie 
środki. — P.łnuymy słów A uto ra ;

Szlachta  wszędzie dosyć ieśl możną, o- 
p i  ką dla  niey byłoby śmieszną. Rząd bez- 
stronny w uślawney ieśl z nią w alce, nie  
ledwie na niey gw ałtem  należność wydzie- 
raiąc. — Rząd Pruski stanem rolniczym  
c z ę lo  się zaym uie , św ie tny ten ślan po za
danych mu klęskach w tym  k ra iu , prę- 
d z ty  iak  w innym do bytu  powraca. —— 
Ż yd z i w Polszczę poręk i praw a ty lko  cze- 
k a ią : ośw iata im w ła śc iw a , jen iu sz  p r z y 
ro d zo n y , w ytrw a łość  m ężna, n iezaprzeczo
na zab ieg lość, do tego oczekiwań stopnia  
doprow adzą , że prace n a g ro d zą , p rzeydą  
same nadzieie.

By w yłożyć  w ł ściwe sposoby do o- 
siągniem a pochlebionego sobie c e lu ,  trzeba  
w przódy mieć z  naypcwnieyszych źródeł zyp 
dów do Chrześciian stosunek po W ojew ó
dztw ach, Okręgach i M iastach, liczbę ba-


